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P O  R O K U .
jlsrr.o nasze będz>e miało na 

celu przedewszystkiem krzewie­
nie wiadomości zawodowych, 
aby ta dioqądać możność mło­
dej naszej policji państwowej, 
uzuoełniać zakres swego wy­
kształcenia zawodowego, dalej, 
starać się będzie wskazywać 

swym czytelnikom drogę, po jakiej należy 
kroczyć w kierunku uobvwateinienia instytucji 
Policji i ścisłego zespolenia jej ze społeczeń­
stwem, wreszcie starać sit? będzie o wytwo­
rzenie na swych tamach pomostu poiozumie- 
nia pomiędzy publrćznością a policją".

Tak nakreśliła swój program Redakcja, wy­
puszczając pierwszy numer wydawnictwa.

„Gazeta Policji Państwowej" realizując te 
zamierzenia, spełniła jeszcze jedno zadanie: dała 
pobudkę i miejsce do wypowiedzenia się w spra­
wach związanych z policją całemu szeregowi 
piór, z których jedne do tej pory nie miały 
gdzie się wypowiedzieć, inne nie znajdowały 
do wypowiedzenia sie dostatecznej podniety.

Wielkie dzieło doprowadzenia do doskona­
łości polskiej straży bezpieczeństwa, nie może 
być czynem jednostki, musi być owocem zbio­
rowego wysiłku, rezultatem współpracy.

To też „Gazeta Policji Państwowej", jedno­
cząc rozbieżne nieraz pogody, udzielając głosu 
inicjatywie i krytyce, informując o tern wszyst- 
kiem. co związane jest ze sprawą organizacji 
i doskonalenia się służby bezpieczeństwa—czy 
to u nas, czy zagranicą—w miarę sił współ­
działała w tej piacy.

Naczelny punkt programu rędakcyjnugo: 
uzupełnienie wykształcenia zawodowego—był 
szczególnie obszernie traktowany w pierwszym 
roku wydawnictwa, gdyż w ubogiej naszej lite­
raturze policyjnej brak było najpotrzebniejszych 
podręczników i dzieł zawodowych.

W dziale tym zamieściliśmy szerey więk­
szych i mniejszych prac wybitnych pisarzy na­
szych i obcych. Wypełniają one częściowo 
luki naszego piśmiennictwa zawodowego, dając 
bogaty materjał oraz pobudkę do samokształ­
cenia się i doskonalenia w swvm zawodzie.

Stojąc na stanowisku, że policjant powi­
nien być przedewszystkiem dobrym, ś w ia d o ­
mym swych zadań i ohowiazKow członk;em 
społeczeństwa i obywatelem państwa, nieza­
leżnie od szeregu artykułów, oświetlających 
najważnielsze zagadnienia naszego życia spo­
łecznego i politycznego, zamieściliśmy cykl 
krótkich monograficznych prac, obejmujących 
zakres „nauki obywatelskiej". ,

Cykl ten jest dopiero rozpoczęty i Redakcja 
ma przyrzeczone do niego artykuły najznako­
mitszych przedstawiciel' naszej nauki i literatury.

Nie zapomniała też Redakcja o lżejszej 
strawie, wprowadzając dział literacki, w którym 
zamieszczone zostały cenne utwory, związane 
swą treścią z zakresem działalności policji. 
W dziale tym w roku 1921 ukażą się utwory 
najwybitniejszych naszych pisarzy. Pokrewny 
temu działowi jest fejjeton „Z  teki krymina­
listy". W nim pragnie Redakcja dawać opisy 
ważniejszych przestępstw i wzorowych śledztw, 
prowadzących do wykrycia zbrodni. Dydaktyczny 
charakter artykułów łączy się tu z lekka lite­
racką formą.

Zadania policjanta jako strażnika bezpie­
czeństwa i spokoju publicznego są tak obszer­
ne, że właściwie żadna strona życia społecznego 
czy kulturalnego społeczeństwa, nie pcwnna być 
dla mego „ziemią nieznaną".

Z tego założenia wychodząc, a Leząc się 
i z tern, że skromne uposażenie utrudnia funk- 
cjonarjuszowi policji prenumerowanie licznych 
czasopism, wprowadzi iśmy do „Gazety" działy: 
polityczny—obrazujący bieżące zagadnienia na­
szej po’ ityki zewnętrznej i wewnętrznej, spra­
wozdania z sejmu, dział gospodarczy w którym 
oświetlane są problemy naszej polityk' ekonomicz­
nej' clział artystyczny — który dawać będzie obraz 
naszego ruchu artystyczno-literackiego, (jako 
nowość będą w nim dawane oceny niektórych 
utworów literatury i sztuki dramatycznej z punktu 
widzenia kryminalistyki)—wreszcie notatki bibljo- 
' graficzne, informujące rzeczowo o nowych wy­
dawnictwach.

W dziale urzędowym „Gazeta Poiicji Pań­
stwowej" zamieszczała i zamieszczać będzie 
wszelkie obchodzące policję ustawy i rozpo­
rządzenia Rządu, oraz te punkty z rozkazów 
po. Komendanta Głównego i Komendantów 
Okręgowych, które mają znaczenie dla całej 
policji w państwie. Dział ten informuje jedno 
czaśnie czytelników z poza policji o nowych 
ustawach i rozpor~ądzeniach, będących w związ­
ku z działalnością policji. ,

Taki plan redatccyjny nie tylko wyczerpuje 
zadania wydawnictwa, jako pisma dla policji — 
stwarza on z niego pismo tygodniowe, które 
z zainteresowaniem czytać może każay—tern 
się też tłumaczy wzrastająca popu arność „Ga­
zety Policji Państwowej" i napływ czytelników 
z poza policji.

Realizuje się więc w łen sposób ostatni punkt 
programu —nawiązanie kontaktu ze społeczeń­
stwem, które do tej pory zbyt mało interesowało

się policja. Tylko bowiem droga wzajemnego zro­
zumienia się i poznania nastąpić może zespole­
nie społeczeństwa z policją i wytworzenie stosun­
ku, opartego na wzajemnem zautaniu i sympatji.

* **
Punktem zwrotnym w rozwoju „Gazety 

Policji Państwowej" w roku ubiegłym było roz­
poczęcie wydawnictwa „Na Posterunku". Ze 
względu na niejednakowe przygotowanie czy- 
telniKÓw, nie mogła „Gazeta Policji Pawstwowej 
być jednocześnie dobrem pismem dla wszel­
kich szarż policji — nie mogła osiągnąć jednoli­
tego wyrazu i rozwinąć konsekwentnego planu 
redakcyjnego.

Stworzenie wvdawnictwa popularnego umoż 
liwiło nadanie „Gazecie P. P.“ kierunku, w któ­
rym jest obecnie i będzie prowadzona, przy 
nieustannym dążeniu, cio doskonalenia po­
szczególnych działów.

W roku ubiegłym zamieściliśmy między Sn 
nemi artykuły i prace następujących autorów

Biibmsiń Leon, Bele Józef, Belcikowski Jan. 
Borzęcki Marjan, Brzeg Adam, Cederbaum Henryk, 
Czaplicki S., Chaniewsld J „  Dębicki Z „  Dani­
łowski G.. Dzwonkowski TT7., Eieiiberg K .  Iru ch i-  
man, Grahoiedecki E d ., Groeger G.. Gemhicki F.. 
Isajcw M ., Kuczyński Józef. Kuks-zycfo' L „  KraMS- 
har A l.jf  Kon L . F... Kozlowsl»  B., Kiedrzyfutki 
Stefan, Kurnatowski, Kora1 W „ Krońsk A. 
Lange A., Modrzejewski T., Morezewsk' M „  Jftcr- 
kows/d Wacław, Makuszyński X .. Mość,eh M. 
NiemojcwsK Andrzej, Nowicki Adam, Parandow- 
sbi J., Pawłowski Br., Piftlasinsfci W ł. Piątkowski 
H enryK Jiiał.inin J ., Rylski, Reinstcin F e., Bem- 
hieliński Szyukman J L  Szumid J „  Szczepański 
K., Suski J.j Sadzewiez A  Slojowski E., S/lero- 
szc.wsld W.j Siwik B-, Skroheckt W., Siedlecki Pr., 
Trzebiński W., Trzebiński Z., Urbanowicz- Si,. 
Wernic L.. Wardęski 77.. Wólfmburg T „ Wawrz- 
knwirs W., Wituński 8 „  WitwiLski S.. Witkowska 
f f „  Zyłbcr T„ Zacharjasiewiez S., Żyłomtmki Z ., 
Znndbang 77.

Na rok 1921 oprocz wyżej wymienionych 
autorów, którzy nie odmówili dalszego współ- 
pracownictwa, Redakcja „Gazety Policji Pań­
stwowej" ma przyoDiecaną współpracę szeregu 
najwybitniejszych pisarzy, a wśród nich:

Cara S., D-ra Chmurski°ąo. W. GruRirFkiegc, 
L . Grendyszyńskiego, W. Filochowskicgo, Gr-(kc 
Wł. Sf. Reymonta, St. Wojciechowskiego, Z . Wo- 
silewskieao i Stefana Żeromskiego.

REDAKCJA.

Spostrzeżenia poflrtźniRn.
Ruch kołowy.

W szyscy pamiętamy olbiZvrru w dobie 
przedwojennej ruch kołowy na ulicach Warsza­
wy. Ruch ten przy niedołęstwie policji rosyjskiej 
mczem prawie nie zabezpieczał publiczności 
pieszej, zdanej na własny zmysł samooDrony.

Począwszy od godz. 7r/o wiecz. zupełnie 
zwarty łańcuch powozów i dorożek ciągnął sie 
od placu Wareckiego, aż do podjazdu teatru 
Wielkiego, policja zaś nie dbała o wolne 
przejścia do ulic poprzecznych.

W owej porze, dość częsty gość Katowic, 
me mogłem się dość napatrzeć karności tam­
tejszych dorożkarzy i wogóle woźniców. Sądzę 
że i dziś w mieście przynależnem do Polski, 
porządki nie zmieniły się na gorsze.

W dni świąteczne, ożywionym ruchem ko­
łowym przy ulicy głównej (nie wiem jak się 
obecnie nazywa), aowodził... osiwiały i przy­
garbiony zakrystjan kościoła rz. katolickiego. 
W stosownej chwili ukazywał się i stawiał po­
środku szerokiej jezdni trójnożek z tablicą: 
„Odbywa się nabożeństwo, proszę o ciszę". 
Turkot natychmiast ustawał: dorożki i wozy.
omijały ten punkt ulicy arterjami bocznemi

W militarnych Niemczech, w razie potrzeby 
zatamowania ruchu, nie robiono z publicznością 
żadnych ceremorji.

W niezbyt obszernem lecz ludnem i pięknie 
zaąospodarowanem m. Halberstadt, nieopodal 
romantycznej doliny Gosslaru, w górach Harcu, 
zatrzymałem się w hotelu „Piinz Eugen" przy 
najgłówniejszej ulicy, stanowiącej jedyną 1 ważną 
arteiję tramwajów elektrycznych. Pewnego po­
ranka, zjeżdza ze swoją świtą i zatrzymuje się

w tym hotelu „der Kommandirende General". 
Z tą chwilą my, goście znajdujemy się odcięci 
od świata. Kordon policjantów i wojska po 
obu stronach przerwał ruch tramwajów i wszelki 
inny. Ludność mogła krążyć po mieście bo­
cznemi zaułkami. Mieliśmy jedynie ten przy­
wilej iż ustawiono nam gościom na podjeżd^e 
krzesła skad moqliśmy podziwiać p arady gar­
nizonu, trwające aż do późnego wieczora, zakoń­
czone pochodem z pochodniami całego garnizonu.

Przed dziesięciu iaty byłem, również świad­
kiem zamknięcia ruchu na Kunsthalle Alei 
Dusseldorfie, lecz z innr-ch przyczyn. W mieście 
tern odbywał się zjazd SchutzmannSchnftu, nie­
mieckiego, czyli policji państwowej. Na trzy 
dni przed uroczystością, pociągi specjalne bez 
przerwy dowoziły oddziały policyjne ze wszyst­
kich stron Rzeszy, z orkiestrami, sztandarami, 
piesze i konne, z taborami i ambulansami

Obóz złozony z namiotów wypożyczonych 
od wojska, ciągnął się na znacznej przestrzeń 
wybrzeża Renu, Policje zag-aniczne też przy­
słały swoich de'egatow. Pochód tej masy gra­
natowej, umundurowanej jednolicie, podzielonej 
na korpusy okręgowe i kompanje według miast, 
był istotnie ciekawy i imponujący. O gó ln em u  
ćwiczeniami, jak pisano, dowodził jeden z synów 
cesarza Wilhelma w otoczeniu błyszczącego 
sztabu oficerów wciskowych i policyjnych.

Granica żmujdzko-łotewska..
Jeszcze jakiś dzie?;ąfek lat, znosiła Litwa 

i następstwa powstania 1863 r. Nas, malców, 
mniej interesował ucisk administracyjny a bar­
dziej niewola, jakiej trzeDa było poddawać się 
na Zmujdzi, gdy tymczasem nasi sasiedzi w Do­
łożo n e j o .ćwierć wiorsty Kurlandji, synowie 
, wSę y i caratowi baronów i łotyszów, używali

wlzelkich szczerze zasłużonych swobód i prry' 
wilejów dla swego w.eku,

W wioskach żmujdzkich nie skasowano 
jeszcze szykany murawjewowsk ej pod nostacia 
rogatek na noc zamyh.anvcn. Zdarzało się iż 
ktoś jadąc ciemną nocą zabijał konia iub sam 
miażdżył czaszkę uderzeniem o szlaban. Poli­
cjant moskiewsKi dawał pilne baczenie na każdy 
krok „pana" litewskiego, w czasie wakacji 
sprawdzał sprawowanie się jego synów. Nato­
miast po tamtej stronie i granicy, w soialnej 
Łotwie, nie było żadnych ograniczeń, tych przy­
najmniej które podpadałyby pod zmysł drtigo 
i trzecioklasistów. Na Zmujdzi, za nielegalne 
utrzymywanie broni mo.na było pójść na Sybir, 
po wioskach zaś łotewskich, kowale wyrabiali 
samopały i pistolety które zupełnie prawnie
i otwarcie, sprzedawali na rynkach w Harenpo- 
cie, Libavńe lub Grooinie, sztuka od mbla do 
trzech, zależnie od wyrobu. Najdrożej żądali za 
rury składane, umyślnie przeznaczone do prze­
mycania „na zabronioną stronę".

Z takich rur, nieraz z narażeniem życia, 
strzelaliśmy do mew na wybrzeżach bałtyckich, 
Doczem rzadko który z nas nie przewoził broni 
na czas wakacyjny w swoje strony, gdzie była 
konfiskowana przez śmiertelnie wystraszone, 
opiekunki, na samą myśl o aonosie i rewizji.

Poiicjant zaś kurlanazki nikomu niczego 
nie bronił. Nosił na piersiach odznakę „za 
stłumienie D olsk iego  buntu", mówił po nie­
miecku, i łotewsku, kaleczył mowę rosyjską 
i * udawał iż strzeże tymczasowej granicy 
żmujdzkiej. Nam to było bardzo na rękę, gdyż 
przebrnąwszy pu kolana rzeczułkę Luszę, uzbro­
jeni jak Robinzon Kruzoe, korzystaliśmy z do­
broczynnych ulg w g-anicach gościnnego krzju.

I r .  R tK sW n .


